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I  GENY O G Ł O SZ E Ń :
'I  Za w iersz-m ilim etrow y przed 
-R 50 gjosr .y , w  tek śc ie  56 gr.,

5f  tektsem  26 gr. O g 'o sz e  
nla tabelaryczne 50 proc., a 
św ią teczn e  25 p ro c . drożej. 
D robne o g ło a se n io  p o  10 
g ro szy . Dla p oszu ku jących  
pracy 6 gr. za  wyraas. Naj- 
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rad miejskich
w Sosnow cu i w Dąbrowie

Ponieważ Pim (państwowy insty- 
Ttut m eteoreologiczny) przepowiadał 
(Ua dzień wczorajszy zachmurzenie 

i deszcze przelotne, m cźna się  w ięc 
)by!o spodziew ać pięknej pogody.
)1 istotnie: od sam ego rana przez 
/ca ły  dzień deszczu ani kropelki, a 
' zaledwie od czasu do czasu przysła
n ia ły  nam chmury pięknie św iecą
c e  słońce.
( Na ulicach zarówno S osnow ca , 
<Jak i Dąbrowy zaroiło się  od spa- 
i cerujących tłumów.

Przy urnach wyborczych za to 
i nie było tłoku i każdy, kto chciał, 
,m ó g ł bez d łuższego oczekiwania
• spełn ić obowiązek obywatelski.
( A gitowano za wszystkiemi lista- 
fm i na w szystkie m ożliwe 3posoby.
.• Z bryczek, z  sam ochodów , z  okien  
‘ rzucano odezw y i numerki. Na w szy  
■stkich ulicach spotkać można było  
v agitatorów, częstujących przechod
n ió w  numerkami zachwalanych przez 
lt sieb ie list.
( Przechodnie brali przeważnie 
t każdy numerek. Który jednak wrzu- 
< eill do urny?

i W cukierniach, restauracjach, na 
/u licach  — w szędzie zastanawiano s ię  
\nad  tern, kto zw ycięży, kto ile man- 
/datów  otrzyma. Niestety, wobec o* 
ogromnego rozbicia i niefortunnego 
( Układu iist — nawet w przybliżeniu 
■frudnoby było okreś!:ć ilość zdoby
tych przez tę lub ową listę manda
tów.

•

* ' Wyniki wyborów 
w Sosnowcu.

L ista  nr. 1 — B B W R . — g łosów
{'5397.

 ̂ L ista  nr. 2  -  P P S .  -  gł. 9117
<■ L ista  nr. 3  — Z je d n o c z e n ie  z  -
i w o d o w e  p o lsk ie  (N P R .) — gł. i 007

L ista  nr. 4  —  B un d  —  gł. 445.
}

L ista  nr. 5  — P o a le j  S jo n  —  
gł. 1253.

L ista  nr. 6  — Z je d n o c z e n ie  
c h r z e śc ja ń sk ie h  o r g a n iz a c y j  —  
g ł. 1134.

L ista  nr. 7  — B e z p a r t y j n y  
K om itet G o s p o d a r c z y  — gł. 3660 

L ista  nr. 8  — J ed n o ść  r z e -  
m ie ś ln ic z o -ż y d o w s k a  — gł. 292. 

L ista  n r. 10  — K om itet -z u

Pól Europy w objęciach
strasznego huraganu.

Wstrząsające wieści z Anglji, Danji, Niemiec i Czech.

i Nad Gzsm obradować bedzie  
y we wtorek? '

LONDYN, 18.11. Olbrzymi hura
gan, który przeszedł wczoraj w no
cy nad wybrzeżem francuskiem, ka
nałem La Manche i południbwą An
glią, szalał także przez ca ły  dzień  
dzisiejszy, wyrządzając wielkie szk o
dy. .

Londyn od 12 lat nie przeżywał 
tak gwałtownej teurzy, podczas któ
rej orkan d osięga ł szybkości 120 
kim. na godzinę.

W Biistolu burza uszkodziła po
ważnie 2 kościo ły , przyczem dzwon
nik jednego kościoła zosta ł zabity, 
a wiele osób  odniosło  rany.

W Elk Wale leg ł w gruzach ba
rak, dający schronienie 30 rodzinom. 
W Newoort zawaliło się  50 dom ów, 
będących w budowie.

W edle dotychczasow ych obliczeń  
ogółem  zosta ło  zabitych 8 osób , 
rannych 400.

Najwięcej ucierpiały statki, będą
ce podczas orkanu w podróży. Raz 
po raz raojostacje na wybrzeżach  
przyjmowały sygn ały  S . O. S ., w zy
wające pomocy.

W porcie Cambridge zatonęło 11 
statków rybackich.

Liczba ofiar w ludziach dotych
czas nie ustalona.

C ześć statków, doznaw szy wsku
tek orkanu poważnych uszkodzeń, 
zawróciła z drogi do portu.

Nad wieczorem orkan przeszedł 
w stronę Danii, grozi jednak inny, 
idący z Irlandji.

AMSTERDAM, 18.11. W okolicy

Torschelling burza zatopiła łódź, w  
której znajdował s ię  jej _ w łaściciel, 
żona jego 1 ich 10 ro dzieci.

Koło S liedr2cht zatonęły trzy ło 
dzie, przyczem p oniosły  śm ierć trzy 
osoby.

BERLIN, 18.11. Idąca z  połud
n iow ego zachodu wielka burza or
kanowa wyrządziła także w p ó ł
nocnych Niem czech i w Saksonjl 
poważne szkody.

Pod Hamburgiem orkan począł 
wypychać rzekę Labę z  koryta tak 
silnie, że chwilami dojrzeć można 
było dno rzeki poprzez rozwierające 
się m asy wód.

Łaba, wvstąpiw szy z  brzegów, 
zalała niżej położone dzielnice. Or
kan wyrywał drzewa z korzeniami, 
obalał kominy fabryczne i w ytłaczał 
szyby z okien.

Z Dusseldorfu, Bochum I innych 
miast zachodnio-niem ieckich dono
szą  o wielkich spustoszeniach, do
konanych przez orkan.

W Dreźnie burza zerwała dachy  
z  ca łego  szeregu dom ów  i zburzyła 
kominy.

PRAGA, 18.11. M iasto Cheb i o-  
kolice nawiedziła burza huragorto- 
wa. Rusztowanie nowcbudującego  
się banku zaw aliło się, padając na 
stojące po przeciwnej stronie budyn
ki banku centralnego, gdzie w szyst
kie szyby zostały wybite.

W lasach okolicznych burza wy
rządziła poważne szkody.

d ro w ie n ia  g o s p o d a r k i miejskie^
gł. 2264.

L ista  nr. 11 — K om  tet w y 
b o r c z y  z w ią z k u  p ra co w n ik ó w  
u m y s ło w y c h  — gł. 1047

L ista  nr. 1 2  — P o a le j-S jo n  — 
g ł. 149.

L isty  nr. 1 3  i 1 4  u n iew n  ż  
n io n e .

L sta  n r. 1 5  — gł. 825
L ista  nr. 1 6  — Z je d n o c z e n ie  

ż y d o w s k o -n a r o d o w e  — gł. 1005.
L ista  nr. 1 7  — Z je d n o c z o n y  

b lo k  o r to d o k sy jn y  — gł. 1181.
L isia  nr. 1 8  — S y jo n  H ita ch - 

dut — gł. 108.
Na listę komunistyczną Nr. 13 u-> 

niew ainioną padło 5891 gło3Ów.
Na zasadzie pow yższego  wyniku  

głosow ania
1 otrzyma 9 mandatów1lista Nr. 

Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.

2
3
5
6 
7

Nr. 10 
Nr. 11 
Nr. 15 
Nr. 16 
Nr. 17

r W ARSZAWA, 17. 11. Porządek  
obrad najbliższego posiedzenia sej
mu w dniu 20 bm. o godz. 4 popo
łudniu zawiera: 9 sprawozdań kom i
syjnych o projektach drobniejszych  
ustaw, sprawozdanie komisji skarbo
wej o  wyborze przedstawiciela sejmu 
do komisji Skarbu N arodow ego Ja- 

,na  H olyńskiego (BB), oraz wnioski 
o  zawieszeniu postępowania karnego 
przeciwko posłom  Janowi Stapiń- 
skiemu i Adolfowi Sawickiemu.

Nadto rozważana będzie nagłość  
‘ dwu w niosków klubu Piasta w spra

wie Banku Rolnego i ograniczenia  
/wywozu oirąb. -

F W sm f/t/ f ,
mwats

FOSFATYNA 
AL1ERA

NAii.Lł*Sitf IPÓKARM dSa 0 Z S E C i
SMACZNY i WZMACNIAJĄCY 

KSesbądny podczas o d ł ą c z a n i a  od piersi 
3 w okresach rośnlęcia.

Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 
rozwćj koSci.

Niezastąpiona odżywka dla maniek, matek 
i rekonwalescentów.

Ż ądajc ie  słynne j r ia r iu  fran cu sk ie !

F O S F A T Y N A  F A U  E R A
W ystrzegać aią naśladownicW

Paryż, 5 rue da la Tacherte
a s a

&

15
:  .1 »
-  2 „

” 6 ”
” 3 lub 4 mandafyl
„ 1 H

” 1 "
” 1 lub 2 mandaty

Reszta list bez mandatów.
O gółem  oddano g ło só w  34.933 

czyli g ło so w a ło  ok oło  60 proc.

Wyniki wyborów 
w Dąbrowie.

L ista  nr. 1 —  B . B . — g ło só w  
3810.

L ista  nr. 2  — P . P . S . —  g ło 
sów  2215.

L is a nr. 3  — B e z p a r ty jn y  k a  
m itet r o b o tn ic z y  —  gł. 0.

L ista nr. 4  — B u n d  — gł. 120.
L ista  nr. 5  —  P o a le j  Sjon-Ied  

w ica  — gł. 187.
L ista  nr. 6  — P o a le j S jo n -p r a -  

w ica  — gi. 211.
L ista  8  — B lo k  m ie sz c z a ń sk o ', 

g o s p o d a r c z y  — gł. 860.
L ista  nr. 11 — K om itet n » i 

r o d o w y  — gł. 920.
L ista  nr. 12  — Ż y d o w sk i blok, 

n a ro d o w y  — gł. 571.
L ista  1 3  — ż y d o w sk i b lo ^  

rei g .jn y  — gł. 527.
L ista  nr. 1 4  — ż y d o w s k i b io ^  

r z e m ie ś ln ic z y  — gł. 216.
L isia  nr. 

z a w o d o w e
g ł- 51 1

L isty  nr. 7  i 1 0  (k o  i ‘ 7 CZ‘.
n e  u n iew a żn io n e ) .

W obec takich wyników-giesowa-j 
1 lista Nr. 1 otrzyma 13 mandatowi

„ Nr. 2 „ - 7
„ Nr. 8 „ 3 „ >
„ Nr. 11 3 „
., Nr. 12 2
„ Nr. 13 „ _ 1 >> *

Na unieważnione listy Nr. 7 1 l ą  
padłp o k o ło  2 tv s . g łosów . y 5

iCZV —  251 U.
ir. 1 5  — Z jed n o cze n ia  
e p o lsk ie  (N. P . R .) -<

nia
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f Zorganizowani spożywcy walczą
z drożyzną chleba,

R ozm ow a z dyr. z  w. spółdzielni sp ożyw ców  p. Żerkowskim.
sztować ma 7 i pół mUj. zł. 
z czego 5 i pół miii. otrzy
mamy tyłułem pożyczki w ban
ku gospodarstwa krajowego, a 
1 i pół miij. dostarczą same 
spółdzielnie. Zaznaczyć trzeba, 
że piekarnie spódzielcze me- 
chanizuią się wyłącznie śro
dkami krajowemi, tak, że bilans 
handlowy nic na tem nie ucier
pi-

— Czy mechanizacja wy
pieku da dużą oszczędność?

— Przy uruchomieniu pie
karni mechanicznej na 5 zmia
ny koszt własny wypieku spa
da do 5 gr. na klg., podczas 
gdy przy wypieku ręcznym 
koszt ten wynosi 8 i pół gr. 
Ponieważ piekarnie spółdziel
cze wypiekają rocznie około  
25 milj. kg. chleba, oszczę
dność, będąca następstwem 
mechanizacji, wyniesie spore 
sumy.

Czy nie obawiacie się, pa
nowie, bojkotu sklepikarzy, prze 
ciwników spółdzielczości?

— jesteśmy pod tym wzglę 
dem w iepszem położeniu 
od piekarzy prywatnych, któ
rzy muszą płacić prowizję od 
sprzedaży agentom (1. zw. kon 
duktorom), wyrabiającym im 
źródła zbytu Piekarnie spół
dzielcze mają zbt zapewniony 
dzięki sklepom spółdzielczym. 
Dla piekarni mechanicznych 
jest to czynnik decydujący.

Dbając o utrzymanie pie- 
karstwa spółdzielczego na wy
sokim poziomie, związek spół 
dzielni spożywców posiada 
instruktorjat mieszkaniowy, do- 
konywujący lustracji piekarni i 
czuwający nad normalną ich 
eksplotatacją i potanieniem ce
ny chleba, co jest naszem za
daniem najważniejszem.

io  wiadomości s©siewicim
Przyjaciel Korfantego w Zagłębiu.

Wczoraj odbyła w Często
chowie organizowana przez 
związek spółdzielni spożywców  
konferencja piekarriiania, połą
czona z demonstracją wypieku 
sposobem mechanicznym.

Na zapytanie nasze, dla
czego zorganizowano konfe
rencję w Częstochowie, dyr.

< związku spółdzielni spożyw
ców, p. Zerkowski, oświadczył:

— W Częstochowie posia
damy największą piekarnię me
chaniczną, tam też pracuje nasz 
najlepszy specjalista w dzie
dzinie piekarstwa, b. członek 
komisji ankietowej, p. Bugajski.

— Ile jest piekarni spół
dzielczych w Polsce?

< — Czynnych jest 110; prze
prowadzamy mechanizację pie
karni w 45 większych ośrod
kach (w roku bież. zmechani
zujemy je w 16 ośrodkach).

— Jaką rolę na rynku sp o
życia grają piekarnie spół
dzielcze?

— W Częstochowie i Bo- 
I rysławiu pokrywają one 25 proc.

zapotrzebowania, w Lublinie 
i Żyrardowie po 15 proc., w  

. Łodzi koło 10 proc. Za- 
znaczyć muszę, że w Zagłębiu 

} Dąbrowskiem buduje się naj
większa piekarnia mechaniczna,

, sbUezona na produkcję 50 tys. 
kg. chleba dziennie, co sta
nowi połowę konsumeji chleba 
aa tym terenie.

— A jak jest w Warszawie?
— W Warszawie piekarnie 

miejskie i spółdzielcze po
krywają zaledwie 5 proc. za
potrzebowania chleba.

— Ile będzie kosztowała me
chanizacja piekarni spółdziel
czych?

— Mechanizacja piekarni w 
45 większych ośrodkach ko-

Na rzeczowe wywody «Ex.5?esu 
Zagłębi<3» w sprawie szczepienia 
kuilu dla Korfantego przez ks. Mar 
chewkę, który prawem kaduka is : 
członkinią katolickiego tow. k o t ,,
1 w niem chce rej wodzić, ks. Mar
chewka piaue, że nie będzie odpo
wiadał „na o s z c z e r c z y  artykuł, 
bo od p ow ied zia ln y  redaktor nie 
za słu g u je  na to, aby z  nim r o z 
m aw iać. N iech w pierw  w yp ierze  
sw o je  brudy, zanim  b ęd z ie  z a 
b iera ł g ło s  w  sp raw ach  pub licz
nych".

Dla mnie te kilka słów  wystarczą 
za odpowiedź nawet najdłuższą. Z 
radością konstatuję fakt, że ks. Mar
chewka jest już na drodze poprawy, 
skoro  wstydzi się sw ego stosunku 
do idei i osoby Korfantego i wręcz 
nazywa oszczercą tego, co o sto
sunku tem powiadam ia społeczeń
stwo.

Co do prania brudów, to odpo
wiem na to sz. ks. drowi Marchewce, 
że jeśli prać będę, to ani w jego 
pralni, ani w jego balji i nie poży
czę od niego mydła, bo go sam  ks.-

Kto zamordował?
17.

P rzysięgły spojrzał na nią, jej uro
da, jej w dzięk, ani pełne godności 
Rachowanie nie robiły na nim wra
żenia.

— Zechciej nam pani pow iedzieć  
kto miał na śmierci jego skorzystać?

Pytanie to  było zadane w  sposób  
tak brutalny, iż oburzyło wszystkich; 
ja nawet czułem się niemal dotknięty.

Lecz Mary Leavenworth podnio
sła dumnie głow ę, spojrzała prosto 
w  oczy swemu interlokutorowi i od
parła z prostotą wielką:

— M ogę tylko pow iedzieć, kto 
na tej śmierci traci. Nędzarze, któ
rych wspomagał; młode dziewczęta  
które otaczał rodzicielską niemal o- 
pieką; nieszczęśliwe w dow y, które 
otaczał rodzicielską pom ocą pienięż
ną i radą. Oni to stracili dobro
dzieja, którego im już nikt nie za
stąpi.

Była to odpow iedź szlachetna na 
niecną insynuację. Przysięgły zrozu
miał daną sobie nauczkę. Lecz je
den z jego kolegów  — ten, który 
się już raz odzywał, a który wyróż
niał się w śród wszystkich pełną god
ności postawą, rzekł głosem  uroczy
stym:

M archewka nie posiada, regulują^ 
swój stosunek do «Pok>nn» bez my« 
dła, co wszystkim rzuca się w o is y .

Pod zacytowanym wyżej krótkiem 
oświadczeniem z podpisem  ks. M ar
chewki, um ieszczano w «Polor#», 
e!e, już bez podpisu, kilka uw ag pod  
moim osobistym  adresem . Te udi.cz- 
nikowskie wym yślania ^pozestawiam./’ 
bez odpowiedzi, jako że nie manty 
zwyczaju plugawić pism a wyraee-> 
uiami, kfórychhym m usiał użyć, %'yf 
scharakteryzow ać należycie autorów 
napaści.

Natom iast znów z  .niezmiernym 
zdumieniem podkreślam  odw agę 
tych bojowców prasow ych, którzy 
nazywają »Expres Zagtebia« »pisem- 
kiem brukowem i pornograficznem u

Więc wystarczy tylko zlekka 
poruszyć temat »M archewka — Kor- 
faniy«, żeby już być posądzonym  o  
uprawianie pornografii?!?

Zastanów cież się panowie z > 
lonji«, co .wyprawiacie i n ie szafuj- / 
cie wyrazami, których znaczenia n a j-# 
widoczniej nie rozumiecie.

W. M.

K r ó tk o  i w ę z ło w a to .
Z posiedzenia rady miejskiej w Dąbvov</i-z.

W ubiegłą sobotę, o godz. 8 i 
pó ł wieczorem odbyło się ppd prze
wodnictwem prezesa rady p. Szpru- 
cha ostatnie plenarne posiedzenie 
rady miejskiej.

Posiedzenie z powodu odbywa
jącego się przedwyborczego wiecu 
P. P. S., na którym duża część ra d 
nych była obecna, rozpoczęło się z  
godzinnem  przeszło opóźnieniem, 
ale za to przeszło tak prędko, że 
ani się nikt nie spostrzegł, jak p o 
rządek dzienny- wyczerpano

W szystkie spraw y w kilku s ło 
wach referował wiceprezes rady p. 
Szum barski, a ojcowie przez p o w 
staw anie uchwalali.

Tak więc po odczytaniu kilku 
listów, dotyczących spraw  mniejszej 
wagi, uchwalono: dodatek komunal
ny do państw ow ego podatku grun

towego za rok  1929; ćodafek kom u
nalny od patentów akcyzowych na 
rok. 1929; dodatek komunalny od 
obrotu świadectw przem ysłowych i- 
kerl rejestracyjnych; doaalek kom u
nalny od państw ow ego podarku ,po 
nieruchom ości na rok 1929. Następ
nie zaliczono lata służby odbyte; w 
innych instytucjach 5 pracownikom  
miejskim, a mianowicie pp.i Pr. 
Chudzickiemu. M. Kowalowi, A Mo
tylowi, A. Modrzejewskiemu i Pr. 
Sikorskiem u. W końcu uebwśic:.;o 
dodatkowy budżet w wysokości 
550.000 zł. i posiedzenie zakończono.

Pożegnalne posiedzenie, na -ete
rem o b e c n a  r a d a  z ł o ż y  
sw ą w łs;J’" \  ądbedzie się w przy
szłym ! j .. • i Dzień narazić nie
jest jeszcze mezony.

— Miss Leavenworth, n iepodob
na czasem ustrzedz się od podejrze
nia, Czy nie posądzasz pani kogo?

Była to chwila okropna, a dla 
mnie i jeszcze dla innej osoby — 
chwila śmiertelnej trwogi, jak że od
powie miss Mary? Czy wytrwa do 
końca w zamiarze bronienia kuzyn
ki? Czy też będzie posłuszna głoso
wi prawdy i obowiązku?

Nie śmiałem się tego spodziewać.
Lecz Mary Leavenworth s ojrza- 

ła w  oczy sędziemu i przysięgłym  
i nie podnosząc głosu z największym  
spoko em odoarła:

— Nie, nie podejrzy wam nikogo, 
i eń: mam żadnej podstawy do po
dejrzeń. Nie znam wcaie mordercy 
m ego stryja, ani nawet m ogę się do
myśleć, kto go ze świata zgładził.

W szyscy odetchnęli swobodniej. 
Mary Leavenworth pow róciła na 
swoje miejsce. S ęazia  zaw ezwał Ele
onorę.

VIII.
Zaiteresownie dosięgło szczytu.
Teraz, gdy zasłona pokrywająca 

-tę straszną tragedję, poczynała się 
rozsuwać, lub przynajmiej uchylać, 
c z u ł e m  potrzebę uciec stąd, 
nie słyszeć już o całej sprawie.

A  to nie z obawy, iż Eleonora 
się zdradzi. Jej spokój był rękoj
mią, iż nie opuści jej przytomność 
umysłu. Lecz jeśli istotnie podei-

■y law asaw  asa— a .c ■ i bb

rżenia jej kuzynki nie wypływały  
z niechęci, lecz z głębokiego prześ
wiadczenia o jej winie; jeśli ta ślicz
na, szlachetna twarz kłamała, jeśli 
Eleonora Leavenworth była w  isto
cie taką, jak można w nosić z w ypo
wiedzianych do niej słów  Marii i ze 
sposobu, w  jaki je przyjęła — to, 
czyż będę miał odw agę patrzeć na 
tyle fałszu i przewrotności?

A  jednak niepewność ma taką 
siłę pociągającą, że choć na wielu  
twarzach widziałem odbicie tych sa
mych myśli, nikt z sali nie wyszedł, 
e i ja pozostałem .

Sędzia śledczy, na którym w i
docznie uroda Marji zrobiła wraże
nie na niekorzyśćEIeonory , był m o
że jedyną osobą, nie. podzielającą 
ogólnego wzruszenia.

Zwracając się ku niej z odcieniem  
pewnej srogości pytał:

—  O d dzieciństwa przebywałaś 
pani w  domu stryja?

— O d lat dziesięciu m ego życia 
—  odparła.

P o  raz pierwszy usłyszałem jej 
głos. Był bardzo podobny do g ło 
su jej kuzynki, nie posiadał tylko 
równej siły i dźwięczał łagodniej.

— O d ow ego czasu uważał pa
nią zawsze, jak córkę. Nieprawdaż?

— Istotnie, jak córkę. Był dla 
nas obu najlepszym ojcem.

—  Jesteście panie kuzynkami?

-y. '“̂ uwaŁaBsrasTr.'1 iw aB M g - ra—a

W  jakim czasie m iss Mary weszła  
do rodziny?

— Jednocześnie ze mną... O jco
w ie nasi zostali zrujnowani w jednem 
i tem  samem przedsiębiorstwie i gdy
by nie stryj, pozostałybyśm y n a  świa
cie, bez opieki i  środków do życia. 
A.le on — umilkła, usta jej drgnęły 
— ale on, w  nieprzebranej swej do
broci, zaadoptow ał nas, obu nam 
zastąpił utraconych rodziców  i otw o
rzy! przed t e '  " dom, któregośmy

. stały pozbawi ne. *
— Dowiadasz pani, że dla was 

obu był ojcem., że was zaadoptował 
obie. Czy chcesz przeżto wyrazić, 
że nietylko otoczył w as dostatkiem, 
ale dawał wam jeszcze d o  zrozumie* 
nia, że obie będziecie korzystać z 
równych praw po jego śmierci, jed- 
nern słowem, że ma zamiar pozosta
w ić vvam część swojej fortuny?

— Nie, panie. Od początku by
ło cam wiadooiem, że przekaże swą 
fortunę mojej kuzynce.

— A jednak miss Mary nie była 
mu bliższą od. pani Gzy tłumaczył 
się kiedy, dlaczego pan ą w swym  
testamencie pomija?

— Taka była jego wola i nie 
miał pow edu : urwać z -niej nigdy  
rachunku przed nami.

Uprzedzenie, panujące przeciwko 
miss Eleonorze zaczynało pierzchać. 
O dpow iedzi jej były jasne; ostatnia 
zaś w ypowiedziana głosem  spokoj*
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e szajki ma
żywym towarem.

RADIO;
K A T O W ł C R

I Poniedzfałek 19 — listopada.
15.45 Komunikaty polskfego zw. zrzę-

szeń gosp. wof. śl. 
f 16.— M uzyka'a płyt gramofonowych.

17.10 Pogadank i z działu: fcOgrod«Bt
17.35 Pogacanka z działu: .Radioamator

śląski*.
18.— Transmisja koncertu popołud

niowego.
'( 19.— Rozmaitości.

19.20 Komunikat st; rżaciwa śląskiego.
19.30 Odczyt z cyklu:- „Poiska za P la-

3K5w*.
19.56 Sygnał czasu % obserwator junt

warszawskiego.
20.05 Transmisja z Warszawy.

' 20.50 Koncert wieczorny.
! 22.— Transmisia komunikatu Ictnićto-

aeteor. 1 PAT z Warszawy,
£2,50 Odczyt w Języka francuskim.

O fw arc ie  k n rs ó w  o św ia ty  po
z a sz k o ln e j. Dziś, o godz. 10 rano, 
"W sali m ęskiego seminarium nau
czycielskiego w Sosnow cu, uroczy
ście otwarto 5-dniowe kursy instruk
to rsk ie  ciia nauczycieli powiatu bę
dzińskiego, zajmujących się ośw ia
tę pozaszkolne. Uczestnicy korzy
stają z "bezpłatnego mieszkania i u- 
trzymania w kursie seminarjum, oraz 
otrzymują zwrot kosztów podróży.

O b ro ń c y  L w o w a ! W związku 
j e  zbliżającą się datą 10 lecia uwol
nienia Lwowa od najazdu hajdam ac
kiego, wszyscy, którzy brali udział 
w obronie Lwowa od listopada 1918 
roku do marca 1919 r. proszeni są 
c  zarejestrowanie się w związku 
otic, rezerwy (u p. Gruszczyńskiego, 
Sosnowiec, księgarnia »Wiedza«, ul. 
5 Maia).

* Z tycia oficerów rezerwy. Po
Wttlnem zebraniu związku oficerów 
rezxrwy, które odbyło się dn. 4.1 j 
br. ukonstytuował się obecnie za
rząd w następującym składzie: pis* 
zes (po ćaz trzeci wybrany) kpŁ 
Henryk Namysłowski, wiceprezes 
mir. Ornowski H., sekret, por; Mar- 
gosz Ryszard, skarbnik por. Kowal
ski A., członkami zarządu: por. 
Gruszczyński Edm. por. Glttei Eug, 
ppor. Arnold Stef., zastępcami por. 
Plebanek Józef. kpt. Knapik TecfH, 
komisja rewizyjna: kpt. Domanński 
Teofil, por. dr. Rzadkiewicz M., por. 
Szenk W.

Obecny zarząd przeprowadza 
weryfikacje tych oficerów, jak rów
nież i szeregowych w rezerwie, któ- 

, rym przysługuje prawo noszenia 
medalu za udział w obronie Polski.

W łam an ie . Do sklepu spożyw
czego Jana Maniaka, zam. w Dań- 
ćówce dokonano ubiegłej nocy wła
mania. Złodzieie skradli kilkanaście 
kg, różnych artykułów spożywczych, 
wartości 170 zł., oraz 80 zł. gotówką.

C z y je  o d e z w y ?  W nocy z \7  
na 18 w fabryce Hulczyńskiego zna
leziono paczkę odezw komuni
stycznych.

T ra g ic z n y  w y p a d e k . S tani
sław  W arta 23-letni robotnik kole
jowy zam ieszkały we wsi Horoń, 
przechodząc wczoraj o godz. 7 rano 
torem w Ząbkowicach dostał się 
pod koła parowozu i doznał obcię
cia obydwóch nóg. Pierwszej pom o
cy udzielił mu miejscowy lekarz po
czerń w stanie groźnym przeniesio
no go do szpitala w Będzinie.

K ra d z ie ż  b ie lizny . W domu przy 
ul. Będzińskiej nr. 35, skradziono ze 
strychu bieliznę, wartości 168 *ł. 
Poszkodowani są lokatorzy.

Przed dwom a tygodniami dono
siliśm y o tragicznym takcie porw a
nia przez szajkę handlarzy żywym 
towarem młodej i przystojnej dziew
czyny niejakiej Poli Krantzównej.

Szajka zbrodniarzy wywiozła 
Krantzównę z Gniezna pod pozorem 
udzielenia jej pracy do W arszawy i 
edtąd wszelki ślad  po dziewczynie 
zaginął. Zrozpaczona matka K ran
tzównej przybyła z Gniezna do 
W arszawy i rozpoczęła przy porno- 
cv policji energiczne poszukiwania, 
niestety bezskuteczne.

Dopiero wczoraj zwykły przypa
dek ujawnił miejsce pobytu nie
szczęśliwej dziewczyny i dopom ógł 
do przychwycenia całej szajki zbrod
niarzy.

O to do policjanta, pełniącego 
służbę w Katowicach, przystąpił ja 
kiś m łody chłopak około 10-letni i 
wręczył policjantowi zmiętą kartkę, 
zapisaną nieczyleinem pismem. C hło
pak znikł wkrótce w tłumie. Policjant 
jednak zadał sobie trud odczytania 
kartki. W krótce odcyfrował następu
jące słowa: a leś tern w rękach zbrod
niarzy, proszę uwolnić mnie z miesz
kania niejakiej Genowefy Zakrzew
skiej przy ul., której nazwy nie znam*.

Policjant zainteresow ał się treścią 
tego tajemniczego listu i wkrótce 
udało się  policji katowickiej odszu-' 
kać mieszkanie l£a k rz e p ło  ej.

W m ieszkaniu tern zastano a- 
więzioną Poię Krantzównę, k tórą, 
m iano za kilka dni od tfansporlo-' 
wać do G dańska przy pótnocy tał- 
szywych paszportów. j

Policja bezzwłocznie aresztow ała ■ 
Zakrzew ską J uwolniła z rąk szajki 
Krantzównę. Na mocy zeznań obu j 
kobiet policja katowicka odn iosła^  
się  do W arszawy, gdzie poleciła o - 1 
resztować niejakiego Jankowskiego, °>

Jankowskigó ąresztow ąno na 
dworcu wapsżdwskim w chwili, gdy 
rozpraw iał coś żywo z jakimś g a r
buskiem. W chwili aresztowania jdn - , 
kowskiego garbus sta ra ł się zniknąć 
w tłumie. Aresztowano go również, ) 
G arbus nazywa się Korngold i ; 
w łaśnie wiózł do G dańska trzy / 
młode dziewczęta, które miały być- 
w ysłane za paszportam i do Ame
ryki Poł.

W ten sposób  udało s ię  policji 
katowickiej i warszawskiej unieszko ? 
dliwić jedną z najgroźniejszych b a n d - 
handlarzy żywym towarem.

rzucił go indykom na pożarcie.,
Dramat płomiennych serc zanotowany w protokuie.

Ofiary.
Na Sierocin ec Imienia M arszał

ka Józeta P iłsudskiego w Będzinie 
złożyli: Mateja S tanisław  20 zł., Biń- 
ko Franciszek 10 zł,, Niedbał F ran
ciszek 10 zł. Razem 40 zł. Nr. kwi
tu nr. 2365.

K I N O

„CORSO"
Będzin.

O d piątku 16 do poniedziałku 19 listopada br.
Tuz filmu europejskiego I

CYifC WOLFSONA
W rolach głównych,: Helena Allan, niezrównaayj 

Domenico Cotambino.
N a d to  s z a m p a ń s k a  k o m ed ja  w  2 -ch  a k ta c h .

C hoć W arszawa słynie z urody 
niewiast, rzadko można spotkać tak 
piikrtą pannę jak dwudziestoletnia 
M arysia Nowrotnówna (Ożarow ska 
Nr. 26.)

W tej to ślicznocie zakochali się 
po uszy dwaj kawalerowie: pan R o
man Lutyński (Wielka 15) i kole
jarz, pan M ichał Przybytek (Karol- 
kowa 23).

Ponieważ obaj są  przystojni, e- 
leganccy i mili w rozmowie, —pan
na M arysia nie wiedziała, którego z 
nich wybrać.

Wczoraj nad wieczorem w miesz
kaniu warszawianki zjawił się pan 
Roman. W szedł krokiem pewnym, 
równo, sztywno, z bukietem w ręku, 
padł przed panną na kolana i, do
bierając płomiennych wyrazów, za-- 
czął wyznawać miłość.

Trzeba trafu, że na tę scenę

wkroczył drugi konkurent. W idząc 
co się święci, ryknął jak tenor bo
haterski, z łapał rywala z tyłu za ' 
kiaikę piersiową, m ocno ścisnął, >. 
w yciągnął na podwórze, wepchnął 
do komórki z drobiem, zamknął i 
pozostawił indykom na pożarcie.

Panna M aryś — jak to kobieta , 
— pdrazu zdecydow ała się na sil
niejszego. j

— Ty będziesz mój- — rzek łav, 
cicho i poszła z Przybytkiem d o ' 
kina. /

A zamknięty w kom órce niewy- )  
godnie siedział i długo wzywał po- \  
mocy. Z  więzienia wypuściły go  > 

.sąsiadki.
Spraw a sta ła  się tak g łośna w j 

okolicy, że aż dotarła do 19 go ko- , 
m isarjatu. Przybiegł pan dzielnico- / 
wy, ze wzruszeniem wvsłuchał o p o 
wieści i sp isa ł protokół.

,T M u a g a a — gB «n

nym i czystym, rozwiała nietylko 
moje wątpliwości, lecz i podejrzenia 
przysięgłych. Dźwięczała w  niej tak
że szczerość, takie poszanowania 
dla woli zmarłego! 

f Sędzia śledczy badał dalej:
— Stryj tyle dla pani uczynił, ie  

"musiałaś być bardzo do niego przy
wiązaną?

\ — O tak, panie!
— Śmierć jego była wielkim dla 

'pani ciosem ?
 ̂ — Okropnym.

— Tak gwałtownym , i e  jak mi 
mówiono, na widok trupć, straciłaś 
przytomność?

—  Tak, panie.
— A  jednak spodziewałaś się 

pani katastrofy?
—  Spodziewałam  się?
— Służba mówiła nam, ie  gdy  

wczoraj stryj nie ukazywał się przy 
śniadaniu, byłaś pani bardzo nie
spokojna.

— Służba!
Powtórzyła to słow o głosem bez

dźwięcznym; tchu jej brakło...
— ...I że wychodząc z jego po

koju byłaś pani bardzo blada —  
mówił sędzia dalej.

Czy zaczynała zdawać sobie spra  
wę, że wątpliwości, jeśli już nie po
sądzenia, wkradły się do umysłu sę 
dziego śledczego, skoro podobne 
pytania jej zadawał?

B -» d i *»-» b ą d ź  n ie  z d r a d z iła  s ię

z tą obawą. Odparła głosem zupeł
nie pewnym:

— Mój niepokój był usprawiedli
wiony. Stryj odznaczał się wielką 
akuratnością; na mniejsza zmianą w  
jego irybie życia m ogła słuszne 
wzbudzać obawy.

—  A  w ięc byłaś pani zatrwo
żoną?

— Do pew nego stopnia —  tak.
— Kto doglądał porządku w  a- 

partamentach osobistych pana Le
avenworth?

—  Ja.
— M usiałaś pani znaś szafkę 

nocną z szufladą?
— Istotnie. Znałam  ją dobrze.
—  Jak dawno otwierałeś pani 

tę szufladę?
—  N iedalej jak wczoraj.
Przy tych słow ach zadrżała
—  W  jakiej porze?
—  O koło południa.
— Czy rewolwer leża ł na zw y

kłem  miejscu?
—  Tak przypuszczam, lecz co- 

prawda na szczegół ten nie zwró
ciłam  uwagi.

—  Czyś pani szufladkę na klucz 
zamknęła?

— Tak.
—  Czy pozostaw iłaś k l u c z  

w  zamku.
—  Tak, panie.
—  M iss Leavenworth, rewolwer, 

jak to pani m ogłaś zauw ażyć, leży

przedemną. Z echciej go pani o- 
bejrzeć. .

Sędzia śled czy  w ziął do rąk re
w olwer i podaw ał go jej.

Jeśli m iał zamiar ją przerazić, to 
cel został osiągnięty  najzupełniej.

Na w idok broni morderczej, E- 
leonora odskoczyła w tył, z piersi

1‘ej w ydobył się okrzyk zgrozy, u- 
tryła twarz w  rękach.

—  Ohl nie! nie! —- w ołała.
—  Ż yczę sobie, abyś go pani 

obejrzała, miss Leavenw orth —  na
legał • sędzia śledczy. —  W  chwili 
gdy go znaleziono, w szystkie ko
mory b yły  nabite.

S łow a te uspokoiły ją natych
miast.

—  Oh! w  takim razie...
W yciągała  rękę po rewolwer.

Sędzia śledczy m ów ił dalej, patrząc 
na nią badaw czo.

—  Tern niemniej rewolwer słu 
żył do spełn ienia  zbrodni, lecz rę
ka, która w yczyściła  lufę, zapom 
niała oczyścić także komorę w bę
benku.

Na twarzy Eleonory odbiła się  
rozpacz. Była bliską om dlenia, lecz  
w mgnieniu oka nastąpiła reakcja.

Podnosząc g łow ę rńchem p eł
nym godności, rzekła:

—  Cóż z tego wynika?
Sędzia śledczy położył broń na

stole.

G becni spojrzeli po sobie. Nikt
nie śm iał w yprow adzić w niosków.

D oleciało  mnie ciche a głębokie  
w estchnienie. O dw róciłem  się i uj
rzałem, iż Marja Leavenw oth ma 
wzrok w lep iony w  twarz kuzynki, i 
że  zaczyna zdaw ać sobie sprawę, 
że nie ona jedna Eleonorę posądza

—  P ow iadasz pani: „Góż z tego 
wynika?” —  ciągnął dalej sęd zia>— 
Na pytan ie pani odpowiem : gdyby  
mr. Leavenworth a zabii złodziej, 
zw ykły  morderca, to nie zadałby  
sob ie trudu nabić wystrzeloną kulę 
a tern mniej, lufę w yczyścić i po
łożyć broń do szuflady nocnej szafki

M ilczała. W idziałem , że p. Gry
ce b ierze to m ilczenie pod uw agę  
i kiwa. głow ą znacząco.

— Dalej, trudno, niepodobna  
niemal, b yłoby człow iekow i obce
mu, nieobeznanem u z miejscem , 
w ejść do pokoju sypialnego, o tak 
późnej godzienie, w yjąć rewolwer 
z szuflady, w  której był na klucz 
za m k n i' v, w su n ąć  się do bibljote- 
ki i podejść tak blisko do p. Lea
venworth (jak to było koniecznen? 
dla spełnienia zam achu), bez zwró
cenia jego uwagi, bo św iadectw o  
lekarskie stwierdza, że nawet g ło
w y nie odwrócił.

C. d. n.

t u t
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Dziewięciogodzlnne małieAstwo
wroga Kobiet

Po ślubie dopiero zorientował się, że żona za dużo kosztuje
Przed trybunałem  rozwodowym 

w Lor.dynie toczył się osobliwy 
proces.

B bfit.r tego procesu bankier Ja
m e s  W ood, znany jako w ró g  kobiet, 
■ku wielkiemu zdumieniu swych przy
jaciół i zoojomych zdecydow ał się 
przed trzema m iesiącami wstąpić w 
związki małżeńskie. Poślubił on jed
na ze swych urzędniczek.

Uczta weselna, na którą zapro
szono przeszło 40 osób, bym wspa 
niała i przeciągnęła się aż do świtu.

O godz. 3 ej nad ranem goście 
zaczęli opuszczać m ieszkanie.

Tylko kilka osób zauważyło, ze 
młody m ałżonek siedzi przy żonie 

(jakby nieprzytomny, a całe  zacho- 
(wanie jego zdradza wyraźną depre- 
: sję psychiczną...

Gdy ostatni gość znikł za drzwia
mi, James W ood chwycił palto i ka
pelusz.

— Dokąd się wybierasz? — za
pytała sdziw iona żona.

— Do mego kaw alerskiego m iesz
kania — odparł bankier. — Rozmy

śliłem się. M ałżeńskie życie nie od
powiada mi. T o była nierozwaga z 
mej strony, kiedy zdecydowałem się 
na ten krok.

Poniew aż od chwili ślubu az do 
końca uczty weselnej upłynęło 9 go 
dzin, więc James Wood, który na
stępnego zaraz dnia w niósł o roz
wód, był małżonkiem 9 godzinnym.

W czasie rozprawy zapytano 
W ooda, co go  skłoniło do tak  n a 
głej zmiany postanowienia.

Bankier odparł, że doczekawszy 
47 lat w stanie kawalerskim, nie 
może teraz wyzbywać się swoich 
przyzwyczajeń i zmieniać trybu ży
cia. Zorjentowai się również, że u- 
trzym anie żony będzie go zbyt duzo 
kosztowało.

Sędzia zwrócił bankierowi uwa
gę, że i tak będzie m usiał utrzymy
wać żonę, zwłaszcza, że nie chce 
ona nawet słyszeć o rozwodzie.

Niepoprawny wróg kobiet i m ał
żeństwa po  krótkiej chwili w ahania 
oświadczył, że nic me m oże go  
skłonić do powrotu do  żony.

Humorystyka.
P r z e d  ś lu b e m .

Babcia. — Dawniej sz łyśm y do 
: ślubu przez m iasto piechotą i było 

raźniej i weselej.
Narzeczona. — M ozę być, babciu, 

a le z sam ochodu aibo karety narze
czony tak łatw o przed ślubem nie 
ucieknie.

W y n a la z ł  s p o s ó b .
— Tatusiu, czy to praw da, że te 

raz rozdaią bony? , . ,
— Tak, moje dziecko, dają bo- 

3 y dziadom  - żebrakom.
— T o możeby dać jakiemu dzia

dowi naszą pannę Rozalję?

W

M yśl m ęsk a .
— Jedną trzecia część życia za

biera nam biuro, jedną trzecią nie
wiasty, jedną trzecią sen, więc co 
się pozostaje dla nas, panów siw o- 
rzenia?^G uzik i pętelka.

W  ra n n e j  g o d z in ie .
— Śniło  mi się, żeś mi kupił 

dwie nowe książki w księgarni.
— Oi żonusiu kochana, czybyś 

ty nie m ogła mieć tańszych snów ?

se jm ie .
— T ak panie, prezesem partii 

może pan być ale, szpilką nie m ógł
by pan być. . . .  .

— C zy dlatego, ze me kłuje.
— Nie, ale dlatego, że każda 

szpilka musi mieć gtówkę.

m s o d
pod gwarancją prawdziwy

5 kg. zł. 20.50 i 3 kg. 12.75
Wielki w ybór grzybów praw ych 

w 8 k 1 e p ie
Koziołkowa i Jędryczka

Sosnowiec, 3-go Moja 21.

3 M sjtańsie źródło 1I1 .
ą .  K R U M E R  w Sosnowcu, Targowa Hr. 12 Tel- 5: la.

P O L E C A  w w ielkim  w y b o rz e  n a  s e z o n  ZIM OW Y
GARSONKI W EŁNIANE PO Ń C Z O C H Y
KAMIZELKI „ S K A R E h lK l

i  s w e t o ? r y  ■ s r
I  ” BIELIZNA D-ra JA G ERA

torebki, portfele skórzane, parasolki oraz w y k w in tn ą  bielizną
damską i męską.

i  . Sprzedaż na dogodnych warunkach.
_____   W — —

0  NalwięluK. w Zagłębiu N a lw lę t o  w Zagłębiu «

§ SKŁADY FU TER ’ '
u L. ©oSdsztein i N. Testest&erg

B Ę D Z I N  S O S N O W I E C ,
ul. K o łłą ta ja  14, I - s z e  p ię tro  ’ 3 -g o  M aja  19  (vis a vis dworca gł.)

Telefon Nr. 140. Nr. 344.
P O L E C A J Ą :  tutra dam skie i męskie, kołnierze, etole i t. p. oraz 

różne skórki krajowe i zagraniczne w w ielkm  wyborze. 
W Y K O N Y W A J Ą  we w ł a s n y c h  w arsztatach, wszelką robotę,

w zakres kuśnierstw a wchodzącą. Ą

U rz ę d n ik o m  u lg a  w  sp ła c ie .

~ ’ T MAGAZYN BŁAWATNY
L U D W I K  F l I i l C E L S T E l U

Sosnowiec, Modrzejowska 17, tel. 2-73
otrzym ał na sezon jesienno zimowy wielki w ybór towarów wet 

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakoież dywany, 
firanki, kołdry, koce oraz pokrycia meblowe.

S p e c ja ln y  d z ia ł  T O W A R O W  M Ę SK IC H  z n a n y c h  
z e  sw ej d o b ro c i  fa b ry k i E m a n y e l T isc h  — B ie lsko .

Dogodne warunki z a p ł a t y .  Dogodne warunki zapłaty.

DROBNE OGŁOSZENIA.

tTle k a ż d y
S T R Z A Ł

(

Budowa solidnego 
przedsiębiorstwa kupieckiego

H r \  n r \  jC l  6 pocztówek 1 por- 
l  y i K O  Z i .  l v ,  (ret, w ykon any  ar

tystycznie  w Zakładzie Nowoczesne! F o to -  
o ratii  , STUD IO ” Sosno w iec ,  ul, 5~go Maje 
25 vis a  vis K ościółka kolejowego.

X / --,>,1 r t sp rzedaje  tab ryka  .Ujeisce*. D o-  
l \ d U i i  ja xd przez Z ąbkow ice  tub W oj
kowice.

P o s a d y  i p r a c e .

Młoda g ospo dy n i  poszukuje  zajęcia u s a 
motnego pana  w miejscu lub na wyjazd. 

Z g łoszen ia  p isemne do  administracji  „Ł z-  
p te s u ” S o sno w iec  pod „ G o sp o d y n i”.

l o k a l e

fest skuteczny . Ale każde  ogło
szenie drobne 

w  „EXPRES1E ZAGŁĘBIA**
wywiera skutek.

Pam iętajcie o tern i

Rzeczywiste przedsiębiorstw o kupieckie wznosi się 
S  z wielkich i drobnych kamieni budów anych. Naj
ważniejsze, że fundament jest silny i odporny, aby 
módz bezpiecznie na nim gm ach postawie.

O rganizacyjną budowę trw ałego przedsiębior
stw a kupieckieckiego wznosi się również z wielkich 
i drobnych kamieni budowlanych. Najpewniejszym 
fundamentem jest kilka większych ogłoszeń, po - 
rych kilka drobnych następow ać moze. W jesieni 
i zimą podwaliną pomyślnej konjuktury sezonowej 
są  ogłoszenia

w ,sEiraESf£ ZAGŁĘB!A”

N a u k a  i w y c h o w a n ie .

ChC8S2 otrzpać posadą? 8lSZ

uk ończyć  k u rsy  fachowe, ko respondency j
ne prole3ora Sekuiow icza , W arszaw a, Zó- 
raw ia  42. Kursy w yuczają  listownie: b u 
chalteri i,  rach un ko w o śc i  kupieckiej,  k o 
respondencji  handlowej, stenografii,  n a u 
ki handlu, praw a, kaligrafii, P'?®0'® na 
m aszyn ach ,  tow aroznaw stw a, angielskiego, 
francusk iego , niemieckiego, pisowni, o r c l  
g ram atyk i  polskiej. P o  ukoczenłu  św ia-  
riectwo. Żądajcie prospektów.

C i e n o g r a f  P o lsk i” miesięcznik iluslro- 
jjCt  wany, o rg an  Instytutu S tenogra ticz -  
n e g o - W a r s z a w a .  Krucza 26, w yuczającego  
również listownie stenogra ij i  na jdoskona le j  
— w ychodzi,  poirocznie dw a złote. P ro 
spekty  bezpłatnie.

K u p n o  I s p r z e d a ż .

8 T iwiarnia d o  sprzedan ia  w S osnow cu, 
r  W iado m ość  w  „Expresie  Zagłębia  ,

J est do  w ynajęcia  trzy pokoje  z  kuchnią, 
dw a poko je  z kuchnią  i pokój z kuchnią  

w  Dąbrowie, S z k o lna 18. \

Pokój z kucnnią, 2 po ,edyńcze  no  w y n a 
jęcia. Dzierwa Józef, P iłsudsk iego  49.

Z g u D io n c  d o k u m e n t y .

Lingield Wiktor zgubii ks iążeczkę woj
sk ow ą  w yd aną  przez P. K. U. S o s n o -

wiee.  —
\A I taUysldw Kętuietski zguml clowóJ u so -  
W nisty w ydany przez S ta ro s tw o  w Pa- 
dom sku.

L
o ien c  Wilhelm zgumt książeczkę wuj- 
' s k o wą w ydaną  przez P. K. U- So sn ow iec

Ciu t  Stel an, zumiesz \aiy w rłoorku aoni 
) T w a  S o sno w ieck iego  nr. 54, zgubił 

karlę  mobilizacyjną w y d an ą  przez PKU. 
S osno w iec .

R O Z N
i . ;  do  reperacji przyt-W yzym aczkl mui.e fab ryka  wy

żymaczek „Laura" S osn ow iec ,  Dekerta 15, 
wejście z podwórza 1-sze p eiro.
\  A/vpożyczam  nakryc ia  s t o iu w e n a  wesela VV i zaoawy. S osno w iec ,  Modrzejowska, 
„Rozwój”. Z  pow ażaniem P. Kolton

Śniegowce k a l o s z e  ż e l u j e  
o r a z

e r r n  z  g u m o w e tn i  p o d e s z -Kamasze w am i.  S o s n o w ie c ,  Czy
s t a  9 , K o w a l s k i .

SosnowifiC, ul. 1 astralna teł.


